
U Z Y C Z N Y

6 W rześnia 1 9 . .Kok i 8'2q

O O perach w ogolności.

Jest jeszcze w  Par yżu  znakomity T e ­

atr op ery  Włoskiej ;  Lecz  zamiast do rie- 
£0 przenieśmy się z o merą Włoską  eto jej 

rodzinnego kraju, i uważajmy ją z lamtąd; 

Muzyka Włoska jest matką wszelkiego 
rodzaju muzyki.  „Ta nadobna matka , ja­
keśmy już powiedzieli ,  wzięła początek z 
szczątków muzyki  Greckiej .  Roskoszne 

klirra, mamiące widoki ,  łagodne pokar­

my ,  a nadewszys lko sprzyjające okolicz­
ności do utrzymywania  Instytutów m uz y­

cznych, w y d a j ą  mnóstwo czarujących śpie­
w a k ó w ,  ko m p oz yto ró w,  i innych w.rtuo- 

zów.  Muzyka Włoska przeszła przez w s z y ­
stkie doświadczenia:  N'i,c już jej nie jest
obcem: Tam wzięła początek uczona har-

monija i tam doszła do na,wyższego sto­
pnia bogactwa:  z tamtąd pochodzą Fugi  

Car.ony,  i wszelkie kombinacje harmonij

stylu surowego w którym tak bardzo ce­

lują teraz Niemcy,  tam zjawił  się styl  
wielkiej opery  Lirycznej ,  (aj tam najpier- 

wej  stosowano śpiew do deklamacji w y ­
razów,  czem najwięcej  zaszczycają się dzi­

siaj Francuz' .- tam zgłębiono brzmienie 

każdego z instrumentów, i poznano skut­

ki wzajemnych ich połączeń tak w  szcze­

gólności jako też w  ogólności. Dziś,  tych 
rozkosznych krain mieszkańcy, wiele rze­

czy  po odrzucali  w  m uz yce ;  oastąpili 
Niemcom uczoną harmonją,  Francuzom 

ścisłą drammatyczność,  a sami zostali t y l ­
ko przy tern, co istotną sprawia rozkosz.  

Pieszczona Melodja śpiewu,  jest dla nich

(a) W Nrze i 5. Tygo dnika  Muzycznego 
jest zaraz na początku wzmianka że ro ­
dzaj W ielk ie j O pery  wziął początek w  
Paryżu w  wieku 1 7 . — Ale fcyło trze­
ba dodać że ten początek by ł  prze­
niesiony z Włoch przez Łullego.



©sowo niebian, a słodka hartnonija t o w a ­
rzyszących instrumentów, szelestem drzew 

i szmerem strumieni w  raju rozkoszy.  

Włos i  mają dziś t rzy  rodzaje oper. Ope­
ra Seria,  opera Bufia i opera semiserja 

która Jteat środkiem mredzy dwoma pier- 

■wszsiUii. O tych pomówieni  y później.
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O M uzyce <v Turczech  (*)

Pomimo zakazu Mahometa i powzię­

tej opinji, iż ludziona wyższego stanu nie.  

przystoi  za jmować się m u z y k ą , Tu rcy  

wiele mają upodobania w  tym  kunszcie;  
umieją cenić Arty  stów i hojnie ich nagra­

dzają.
D w a  są rodzaje muzyk:  -w rym kra­

j u - W o j s k o w a  odznacza się, dzikością. Ta 

której  w  to warz y.f rwa ch .używają  jest dość 
przy jemna;  pom,nąwszy  to i :  jest ciągiem 

pół ton ow ych spadków które sprawują pe­

wną.  jednakowość (monotonie.) ma prze­
cież w  sobie tk l . w y  w y r a z  smutku, kt ó­

r y  silnie działa na um y s ły  mieszkańców. 
Orkiestrę to składa kilkunastu muzyków 

i  następne ir.strumenta, skrzypce o trzech 
stronach, gitarka znajoma we 'Włoszech' 

p e d  imieniem amorki, flet derwisza,  któ­

rego ton jest. piękniejszy od naszych flo- 

t rewersów,  rodzaj mandoliny nawiązane,  
metalowemi stronami, f lety Pasterskie u-

.{*) Wyjątek z dzieła Mceurs,  usages etc. 
biosuimes des O-tho-mans par  A. L .

CasLtllan 6 vo"l: 1812.

żywana w Geotgji  i bębenek dla oznacze­

nia tastu.  SpieWy te dość zgodnie w y ­

ko ny w an e mają z początku wolne te m p o ,  
które 2 w ykle  zamienia się w  żywsze  zw ła ­
szcza p r z y  końcu.

Mecenasem wszystkich m uz yk ó w  na 

wschodzie b y ł  Huisecin  bogaty Persjanirt 
ży jący  w  X \ I .  wieku p r z y  nim to zosta­
wal i  'Ifbdzach - JMouzykach którego Perso­

wie mienią b yć  swoim Orfeuszem i uczeń

jego Culan  rodem z Ai-abji Cały  wschód
brzmi dotąd pochwałami  ich pieśni, któ­

re z czasem zagi nęł y -O sm an E fen d y  ż y ­

jący za panowania Mahometa IV. b y ł  zna­
komitym z swej sztuki.

Kaniemlr w y d a ł  dzfełko o muzy­

ce w  języku Tureckim które przypisał  

Ach mętowi'  TM wymienia kilku sławniej- 
szycn A rt y st ó w  między Turkami,  i doda­

je ńż on pierw szy  wyprowadził do Turcji  

znajomość"  not muzycznych.  Większa 

część m u z y k ó w  tnmeczńyćn układa swe 
Śpiewy na pamięć, i podobnie 2 pamięci 
uczą ich s ę ińni.— Oprócz Mtlodji ,  Tur-, 

c y  więcej  nie znają,, i ztąd tak się b y ć  
przykrą w yd a je  ich muzyka E urop ej cz y ­

k o w i - G a m m a  ich jest z 12 tonów.  Nsj  
piękniejsze śpiewy zowią się M urrabe. Te 

są układane w  języku Perskim, śpi twa- 
ją je przy  towarzyszeniu tak zwanego 
instrumentu Pithab. Śpiewki  znane p od  

imieniem T u rk y  opiewają bohaterskie c z y ­

ny,  lub wzbudzają do męztwa, i zfąd śpie­

wane od janczarów. Rzecz godna u w a ­



gi .iż w  czasie b i t w y  muzyka wojskowa 

otacza wielkiego Wezy ra  , nieprzestając 

grać w  ciągu walki  aby  tym niejako utrzy­

mać odwagę żołnierza. Skoro muzyka u- 

c ichnie, Janczarowie biorą to za znak od­
wrotu lub przegranej ,  w t e d y  pierzchają i 

n ie łatw o ich można p rzy  wieść do porząd­
ku.

T e ż  samo prawie mów i  MśŁosza (Po- 
lak) w  swoim dziele Obserwacje polityczne  

Państw a Tureckiego  w y d a n y m  w  Warsza­

wie roku 1787 i może niebędzie od rzpezy 
g d y  obok pow yższy ch wiadomości umie* 

ścierny mały z tego dzieła wyjątek.

, ,Muzyka u T r r k ó w  dopiero od wie ­
ku jednego , jak zaczęła cokolwiek w k r a ­

czać w  ten kraj.  I lo z e  M a z y k a r  i jego Li­

czeń G uilan  ws ławi l i  się sztukami muzyki  

Tureckiej,  ich kawałki  w  wielkim so gaście 
i są one tylko same r które T u r c y  grać i 
śpiewać sobie kazą. Ta  muzyk a Turecka 

winna jest swoje fundamenta Demetryuszo- 

w i  Kantari iirowi , k t ó r y  wedł ug sposobu 
do gnstu Tureckiego włożył  początki  i  no­

ty ,  lecz w  nich niewielki postępek czyni ten 
naród, którego jeniusz sposób myślenia Jest 

po nur y  a go rą cy .  Ton  zatem jego w o k a l ­

nej iśnstrumentowej  muzyki  ściąga się do 

tego ułożenia; ciężko aprobować ich choć 

najlepszą symfonię,  żadnego niemożna r o ­

zeznać tonu sprawiedl iwego,  wszystko roz­

ciągłe i dzikie g ł o s y " .

D ru g i Koncert P a n i C am p i

Publ iczność na t tn kcncert zajęła wszy-  

stkie miejsca sali teatralnej i chciwie oeze- 
kiwała wystąpienia Pani  Campi . Po ode­
granej uwerturze,  skoro się ta znakomita 
śpiewaczka ukazała- powha ła  ją publicz­

ność powszechnemi  i przedłużonemi okla­

skami. Ale..., nieszczęście chciało aby P a ­
ni Campi  przed samym koncertem zachrzy- 

pła. Osoby które ją s łyszały  w  pierwszym, 

koncercie,  nie m o g ły  teraz poznać jej gee­
su. W pierwszeaj Caoazinie 'Largo Bipn- 

chiego w  której glos najbardziej potrzeba 

rozciągać , i w  której stłumione towarzy-  
szenie orkiestry całkiem śpiew odsłania i 

własnej  go zostawia sile, w s z y s c y  rozumie­

li, że już nie dokończy.ź Wielu mniemało, 

że to pochodziło z p r z y c z y n y  pewnego 
zalękn.enia; lecz Pan.  Campi  zna siłe s w o ­
jego talentu, aby  nie miała być śmiało w  

obecności każdego. Ow sz em ,  g d y  jo to 

mniemanie doszło,  w  następnych sztukach 

podwoi ła usiłowanie, a głcs j s j  zaczął się 
wypogadzać .  Już druga arja ze s kr zy p ca ­

mi Mayera b y ła  lepie j: Polonez Paera w c a ­

le pięknie, a w ostatniej wielkiej  arji Wei­

gla wszystkich zadowolniła.  Lecz  jakkol­

wiek bę dż ,  ci cc jo w  Tym koncercie po 
pierwszy  raz słyszeli,  nie mogo m !|ć do­

brego o jej głosie Wyobrłfmua i jego zcia- 

tności Spodziewamy s ię ,  że us lyszemy 

jeszcze jeden koncert  Pani Campi,  -yy kić-



r y m  zapewne starać się będzie utwierdzić 

w ys o k ie  mniemanie , jaf fe publiczność o 

mej po wzięła po pierwszy ni ej koncercie.

W  księgarni Bóurngertnera w  Lipsku 
■wyszło niedawno dziełko:

d n eg d o t y  i uwagi 

dotyczące się muzyki ,  służące do zabaw y 
i nauki dla przy jac ió ł  historji i postępów 

sztuki tonowej  i innych z nią wspólnie dzia­

ła jących.  Powiększę}’ części z angielskiego 

tłumaczone przez O. F. Michaelis in 8vo 
minori.  Cena i talar.

Przy jaciele muzyki  którym ta sztuka 

nietylko dla chwi lowego wrażenia jest mi­
łą, ale tacy  co się jej historją, postępem, 

d a w n y m  i teraźniejszym stanem , tudzież 

wielkiemi jej mistrzami zajmują,  obfite w 

tej książce.znajdą zaspokojenie ' zabawę.— 
Napotkają najznakomitszych artystów ; 
zwróci  się ich uwaga do dzieł  życia i p r z y ­

p a d k ó w  i z upodobaniem zapewne prze­
biegać b ę d ą  w r a z  z autorem wszystkie e- 

poki  i okolice sztuki aż do najnowszych 

p ło d ó w  muzyki—  Ponieważ nie jeden z 

x m u z yk ów  nie ma tyle czasu aby mógł cią­

głe c z y t a ć ,  przeto t łómacz podzielił  tę 
książkę na krótkie oddziały i rubryki ,  w  

których każdy znajdzie z łatwością  to, co 

go najbardziej obchodzi,  a niezastraszy się 

obszerneścią. I

W jednym z dzienników niemieckich 

czytamy następującą anegdoty*:' Jed enan-  
gfiii wie lk i  amator muzyk i, sprosił  do sie­

bie naj lepszych wirtuozów na wieczór mu­

zy k a ln y .— W y k o n y w a n o  z powszecbnem 
zadowolnienictn rozmaite kompozycje ;  w  
pośród których gospodarz dał  artystom 

do grania M szę za um arłych  znakomitego 
autora włoskiego.—  Na pierwszy  odgłos  

smutnej muzyki  da ły  się widzieć  na twa­
rz y  anglika znamiona głębokiej  melancho- 
Iji, która coraz wzrastała.  P r z y  reąuiem  

wystrza łem z  pistoletu życie sobie odebrał.

T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z a w s k i .

Odegrano. Dnia 3 i Trajedja Horac; -  
usze i kom. D w a j  roztargnieni,  dnia 2 Wrz: 

kom.  Pieniacze 1 balet Tomi  i Łe o m y n a ,  
dnia 3 opera Dzwonek,  dnia 5 kom.  Nauka 
mężom i balet Mars i F lora ;  Dziś w  Ś r o ­

dę dnia 6 Trzeci  koncert Pani  Campi .

Do tego Nru jest p r z y łą c z o n y  w y ­

jątek C a v a t i n y  P.  Carafla w  Warszawie 
śpiewanej po polsku przez Panią Campi  
dn: 23 Sierp:  i dziś".
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Śpiewamy po Polsku dr 23. Sierp-, przez Ptuiią C^MPI wi«y pierwszym 
Koncercie na Tkatrze narodowym wKtrar«y iako Polka powitała Krainę

swego urodzenia 
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